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Posiedzenie naukowe na Wydziale Prawa Kanonicznego ATK 
dnia 22 marca 1982 r.

22 m arca 1982 r. odbyło się w  A kadem ii Teologii K atolickiej w  W ar
szawie posiedzenie naukow e pracow ników  naukow o-dydaktycznych 
miejscowego W ydziału P raw a Kanonicznego. Obradom  przewodniczył 
Dziekan, ks. prof. dr hafo. Tadeusz Paw luk, k tóry  na w stępie — po 
k ró tk ie j m odlitw ie — pow itał w szystkich zebranych  na czele z Rekto
rem  Uczelni, ks. prof. drem  hab. Remigiuszem Sobańskim .

Zasadniczy refera t K iedy groźba sam obójstwa m oże stanowić p rzy
czynę nieważności um ow y m ałżeńskiej?  wygłosił ks. d r S tanisław  N o- 
w  a k. We w stępie omówił trudności, jak ie p roblem atyka zam achów 
sam obójczych nastręcza różnym  dyscyplinom  naukow ym , szczególnie 
współczesnej psychologii, psychiatri i socjologii. N astępnie przeszedł 
do om aw iania problem u sam obójstw a w  p raw ie  kanonicznym , gdzie 
jest ono rozpatryw ane m. in. jako grzech ciężki i przedm iot p raw a 
karnego oraz jako po tencja lna przyczyna nieważności m ałżeństw a. 
W tym  ostatnim  przypadku pow staje pytanie, czy groźba sam obójstw a 
może być przyczyną ciężkiej bojaźni, k tó ra  na mocy kanonu 1087 jest 
powodem nieważności m ałżeństw a. W ym ieniony kanon dotyczy sy tua
cji, w  której adresatow i groźby zagraża jakieś poważne zło i w ybie
ra  on zaw arcie m ałżeństw a jako środek uw olnienia się o d -zag raża ją
cego 'zła. N atom iast przy groźbie sam obójstw a zasadnicze zło, tj. 
śmierć, zagraża nie adresatow i groźby, lecz jej sprawcy. Złem  grożą
cym adresatow i groźby może być ew entualne poczucie odpowiedzial
ności za śm ierć sam obójcy i u tra tę  przez niego wiecznego zbawienia. 
Jednakże przy praw idłow o uform ow anym  sum ieniu ad resata  groźby 
poczucie tak ie  nie powinno mieć miejsca, gdyż n ik t nie m a obowiązku 
zaw ieran ia m ałżeństw a, gdy inna osoba grozi sam obójstwem . Dlatego 
należy stw ierdzić, że groźba sam obójstw a bezpośrednio (directe) n ie  
może wywołać ciężkiej bojaźni. Bojaźń tak a  może jednak  powstać 
„per accidens”, gdy adresait groźby posiada ta k ą  m entalność i ta k ą  
wrażliw ość psychiczną, że będzie się uw ażał za spraw cę śm ierci sa
mobójcy (tak w yw ołaną bojaźń należało by jednak  zakw alifikow ać 
jako bojaźń „ab in trinseco”).

Mogą również zaistnieć sytuacje, w  których spełnienie groźby sa
m obójstwa, może spowodować rzeczywiste i w ielkie zło dla adresata 
groźby. Tak może być np. w tedy, kiedy opinia publiczna obarczy go 
odpowiedzialnością za śmierć samobójcy i w  konsekw encji zostanie 
okryty niesław ą, k tó ra  pociągnie za sobą w ielkie s tra ty  moralne, a n a 
w et m aterialne. O statecznie w ypada więc stwierdzić, że groźba sam o
bójstw a „directe” nie pow oduje ciężkiej bojaźni, o k tórej mowa w 
kanonie 1087; może ją  jednak  spowodować „per accidens”.

W praktyce sądowej — . oprócz kw alifikacji p raw nej groźby sam o
bójstw a — trzeba również zw racać uw agę na fak t, czy groźba ta  b y 
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ła rzeczywista, czy też m iała miejsce jedynie sym ulacja te j groźby. 
Pomocne tu  będą osiągnięcia współczesnej psychologii i psychiatrii, 
k tó re  podkreślają, że m otyw em  sam obójstw a jest zazwyczaj zachw ia
nie psychiczne polegające na zagubieniu sensu życia i na b raku  od
w agi rozpoczęcia życia „na nowo”. N atom iast groźba sam obójstw a sto
sow ana w  celu w ym uszenia zgody na małżeństw o, zaw iera w sobie 
e lem ent p rem edytacji i rodzi podejrzenie o sym ulację, a nie rzeczy
w iste załam anie psychiczne. N iezbędną jest więc rzeczą, by  sędzia 
kościelny oceniając groźbę sam obójstw a uw zględnił także czynniki 
psychiczne po stronie zarówno spraw cy tej groźby, jak  i je j ad resata .

Po wygłoszeniu re fera tu  nastąp iła  d y s k u s j a  nad poruszonym i 
probierniami. O.' prof, d r Joachim  Bar zwrócił uwagę, że w  ocenie groź
by sam obójstw a sędzia w inien zasięgać opinii biegłych. Postaw ił też 
pytanie, jak  często w  prak tyce sądowej w ystępują spraw y o stw ier
dzenie nieważności m ałżeństw a z ty tu łu  bojaźni spowodowanej groźbą 
sam obójstw a. Ks. prof, dr hab. M arian Żurow ski podkreślił, że opinia 
biegłych jest niew ątpliw ie pomocna sędziemu, lecz nie może on za
pominać, że opinię tę  należy zawsze konfrontow ać z k ry teriam i p ra 
w a kanonicznego. Ks. d r M arian  Rola poruszył problem  zagrożenia 
sam obójstw em  nie ze strony  jednego z kontrahentów , lecz ze strony 
osoby trzeciej. Ks. prof, dr hab. Tadeusz P aw luk stw ierdził, że groźba 
sam obójstw a nie ty lko  może być przyczyną bojaźni u adresata  tej 
groźby, lecz może świadczyć o zaburzeniach psychicznych u jej spraw 
cy. Dlatego można by nieważność umowy m ałżeńskiej rozpatryw ać 
również z ty tu łu  choroby psychicznej. Poza tym  przy rozpatryw aniu  
groźby sam obójstw a należy uw zględniać zwyczaje i stosunki społeczne 
panu jące  w  danym  kraju . Może się bowiem  zdarzyć, że adresat bę
dzie narażony n a  zemistę rodziny samobójcy.

W odpowiedzi na zgłoszone uw agi i py tan ia ks. d r Nowak poinfor
m ow ał m. in., że spraw y sądowe o nieważność um owy m ałżeńskiej 
z tego ty tu łu  są dość rzadko rozpatryw ane; np. nie było ich w  ogóle 
w śród opublikow anych w yroków  Roty Rzymskiej z lat 1979.—1980, 
a w  Sądzie M etropolitalnym  W arszawskim  w  ostatnich kilku  la tach  
było ich 3, a ty lko jedna zakończyła się w yrokiem  stw ierdzającym  
nieważność m ałżeństw a.

W drugiej części posiedzenia ks. dr Jerzy  S y r y j c z y k  przedsta
w ił k o m u n i k a t  na tem at opracowyw anej przez siebie rozpraw y 
habilitacyjnej. Dotyczyć ona będzie apostazji od w iary  w  św ietle p ra 
w a karnego. Problem  ten  nasuw a wiele wątpliwości, k tóre w różny 
sposób są rozwiązywane przez kanonistów . Jednym  z dyskutow anych 
zagadnień jest samo pojęcie odstępstw a od w iary  i stosunek pojęć 
apostazji od w iary  do herezji: Czy każda apostazja od w iary  jest 
herezją i na odwrót? T rudny  jest też do sprecyzow ania moment, w 
k tórym  apostazja od w iary  się zaczyna i w  k tórym  można uznać ją  
za faktycznie dokonaną (term inus a quo i term inus ad quem).
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W zw iązku z zagadnieniam i poruszonym i w  kom unikacie zebrani 
zgłosili sw oje u w a g i  i spostrzeżenia. Ks. doc. d r hab. M arian  P a
stuszko zasygnalizow ał istnienie napisanego w  S tanach  Zjednoczonych 
A m eryki opracow ania dotyczącego om awianej problem atyki i w ysu
n ą ł sugestię, by rozpatryw ać problem  apostazji od w iary  w  łączno
ści z problem em  apostazji z zakonu i porzuceniem  obowiązków stanu 
duchownego. Ks. prof. d r hab. Remigiusz Sobański zw rócił uwagę, że 
zarówno pojęcie apostazji, jak  i organizacji przeciw nych w ierze u le
gało ewolucji, k tó rą  należy uwzględnić przy analizie dokum entów  
iprawnych i trzeba rozpatryw ać je w  kontekście historycznym , w  ja 
k im  zastały wydane. O. doc. dr hab. F erdynand  P aste rnak  podkreślił, 
że w  dobie rozw oju ruchu ekum enicznego w zajem ny stosunek apo
s tazji od w iary  i herezji należy rozpatryw ać z uw zględnieniem  zbli
żenia, k tóre nastąp iło  między katolikam i i braćm i odłączonymi. Rów
nież przynależność do organizacji opartej o założenia ateistyczne n a
leży oceniać inaczej tam , gdzie jest zagw aran tow ana konsty tucyjna 
zasada wolności sum ienia i w yznania. Ks. prof. d r hab. M arian  Ż u
row ski dodał, że ewolucji uległy również organizacje przeciw ne w ie
rze i Kościołowi. Np. n iektóre z obecnie istniejących lóż m asońskich 
u trac iły  swój charak te r anityreligijny. Dlatego w  ocenie przynależności 
do tego rodzaju organizacji należy również uwzględnić rzeczywiste 
cele, k tó re  organizacje te  dziś sobie staw iają  i realizują.

D ziękując za zgłoszone uw agi i postu laty  ks. d r Syryjczyk podkre
ślił, że jego zdaniem  sam fak t przynależności do organizacji bazu ją
cej na założeniach przeciw nych w ierze n ie  pociąga za sobą sankcji 
k arn e j ze strony praw a kościelnego. A postazja od w iary  m iałaby m iej
sce w tedy, kiedy nastąpiłoby w ew nętrzne i zew nętrzne odstąpienie 
od w iary.

Z kolei zabrał głos ks. Dziekan Paw luk, k tóry  zauważył, że czyn
n ikiem  sprzyjającym  zgłębieniu tem atu , nad k tórym  pracu je ks. dr 
Syryjczyk, jest fakt, iż na gruncie polskim  problem atyka ustosunko
w an ia  się katolików  do organizacji opartych o założenia m ateria li- 
styczne jest szczególnie ak tualna . N astępnie ks. prof. P aw luk  złożył 
w szystkim  w yrazy podziękowania i zam knął posiedzenie.

ks. Marian Rola

Sympozjum naukowe członków sądów kościelnych języka niemieckiego 
w St. Pblten 1(16—18 III 1982)

Od roku 1950, corocznie zb ierają  się członkowie sądów kościelnych 
języka niem ieckiego na specjalnym  sym pozjum  (Deutsche Offizialen- 
tagung), podczas którego w ysłuchują referatów  na tem aty  związane 
z procedurą i orzecznictwem  trybunałów  kościelnych, przedyskuto-


